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Istnieją dwa przeciwstawne 
poglądy dotyczące przywracania 
współczesnemu słuchaczowi dzieł 
przeszłości. Zwolennicy odku
rzania staroci twierdzą, że ist
nieje obowiązek ukazywania po
tomności wszystkiego, co nie
gdyś stworzono. W obozie prze
ciwnym uważają natomiast, że 
skoro przez dziesiątki, a nawet 
setki lat nikt nie zechciat zwró
cić uwagi na jakiś utwór, wi
docznie nie przetrwał próby 
czasu.

„Jawnuta” Stanisława Moniu
szki, jeśli idzie o walory mu
zyczne w żadnym stopniu nie 
dorównuje „Halce” czy „Strasz
nemu dworowi”. Ta opowieść 
o Cyganach i krakowiakach nie 
jest zresztą operą, to pieśnio- 
gra — rodzaj widowiska z na
der błahą fabułą, której posz
czególnymi elementami są pieś- 
układać, łączyć ze sobą, czy 
rozdzielać w miarę dowolnie.

Mimo pochwalnych recenzji z 
czasów warszawskiego prawy
konania w roku 1860 oraz rzad
kich wznowień, „Jawnuta” po
wróciła do Warszawy dopiero 
teraz, po z górą stu latach. 
Zagadkę tak długiej nieobec
ności pieśniogry można rozwią
zać od razu: wcześniej nie by
ło Marii Fołtyn, przed której 
wzrokiem nie ukryje się żaden, 
nawet tak jak „Jawnuta”, za
pomniany utwór Stanisława Mo
niuszki.

„Jawnutę”, opartą na sielan
ce Kniaźnina, „Cyganie”, opra
cował scenicznie m.in. Anczyc. 
Po II wojnie, kiedy okalało 

się, że spłonęła zarówno par
tytura jak głosy wyciągi for
tepianowe, zrekonstruowana zo
stała przez Erwina Nowaczyka. 
Dla potrzeb spektaklu w Tea
trze Wielkim, przygotowywał 
ją Jerzy Dobrzański. .

Rezultaty wspólnego przedsię
wzięcia okazały się nadspodzie
wanie udane. Reżyserska kóji- 
eępcja spektaklu — amotors\i 
teatr w teatrze — z góry roż-* 
grzeszą solistów, artystów chó-

„Jawnuta” może jednak liczyć 
na powodzenie nie tylko ze 
względu na ciekawość spotkania 
z zapomnianą ramotką. Zosta
ła ona skonstruowana logicznie 
i wiarygodnie, wystawiona rze
telnie, dobrze zaśpiewana i za
tańczona.

Warto więc było wytrzepać 
ją z kurzu, nie obawiając się 
„kalania świętości”.
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Teatr Wielki Scena Kameral
na: „Jawnuta” St. Moniuszki. 
Kierownictwo muzyczne Tomasz 
Szredęr. Inscenizacja 
.tynfl Barbara Janko’wskgT Kez; 
Mana Fołtyn. Scenografia: Bar
bara Jankowska. Choreografia: 
Witold Gruca i Zofia Rudnicka.


